mwr. 267. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 zły. 75 cnt 

miesięczułe I „ £ a 
Z przesyłką pocztowa : 


4 złr. 80 ent. 


kx państwie austrjac. 
fdo Prus i Rzeszy niem. 4 tal, 19 sgr. 
i ; 


o 

=!, Szwecji i Danii. 6 

Zu „ Francji i Anglii 

Ej. Włoch . . . . 

Z! » Belgii i Szwajcarji 18% 


„ Turcji i ks. Nad. 18 A 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 ent. 


Od wydawnictwa. 


Z dniem 9. listopada b, r rozpo- 
czyna Sejm krajowy swoje posie- 
dzenia. Sprawozdania z tych posiedzeń 
umieszczać będziemy w Gazecie w ob- 
szernem streszczeniu, zaś ważniej- 
sze mowy posłów i wnioski do- 
słownie. 

Ponieważ nakład Gazety Narodowej z 
pierwszych dni listopada zupełnie już wy- 
czerpnięty, przeto dla ułatwienia świeżo 
wstępującym  prenumerantom ogłaszamy 
nową przedpłatę, a to: 


Z przesyłką pocztową: 
Od 16. listopada do ostatniego 


grudnia 1866 . . . zł. 40 c. 
Od 16. listopada do końca 

marca 1867, . . « « « 7,20, 
miesiecznie . . . . . « . 1,60, 


Bez przesyłki pocztowej w miejscu: 


Od 16. listopada do ostatniego 
grudnia 1866. . . . . .Szł. —e. 
miesięcznie . . . .1 , 30, 


Razem z przedpłatą na (łazetę można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dziel tanich I zy, 
teezmych w kwocie . ` . . 1 złr. 

Na Broszarę „Rozprawy © fandaszach krajo- 
wych* w kwocie . . i 65 cnt. 

Na dramat ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
tulem „KRZYWDA i ODWET”, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 


mnika, po zniżonej cenie œ. . . 0 ent. 
Na KARTE POLSKI . 6 2złr — , 
Na HALICZANINA, kalendarz na rok 186% z prze- 

syłką pocztową a à , 60 ct. 


Na dzieło o RACHUNKOWOŚCI 

L. Pierożyńskiego . . 5 5 LASEM 
Na Sprawozdanie z posiedzeń sej- 

mu 1363/6 kompietny egzemplarz 5 złr. — cent. 


Sprawy sejmowe. 


Fizjognomia sejmu nie zmieniła się 
w niczem prawie. Tylko dawniej namiestni- 
kami byli jenerałowie i obcokrajowcy, więc 
i przy zagajeniu sejmu ‘przypominało się, 
że pomimo pozornie konstytucyjnego Ży- 
cia, kraj znajduje się pod władzą wojen- 
ną, w wyjątkowym stanie, a k eruje nim 
obca ręka. Teraz zaś i niewojskowy iro- 
dak wystąpił jako namiestnik cesarski i 
reprezentant władzy wykonawczej w kra- 
ju,i zagaił sejm w języku ojczystym. Słu- 
sznie więc już marszałek w swej mowie 


E aS 


We Lwowie, Wtorek d. 20. Listopada 1866. 


GAZETA NA 


na tę okoliczność zwrócił uwagę, że od- 
tąd nietylko swoi będa uchwalać ustawy, 
ale i swoi będą je wykonywać. 


Mowę, którą odczytał marszałek sil- 
nym głosem, podajemy dosłownie, mowy 
jednak namiestnika dosłownie podać nie 
możemy. Była ona raczej wypływem pierw- 
szego zetknięcia się z sejmem posła, któ- 
ry został namiestnikiem , wynurzeniem 
wobec sejmu swej gotowości służenia kra- 
jowi, i podziękowaniem za objawy radości 
i uznania ze strony kraju. Część polity- 
czna była krótka, bo odnosiła się tylko 
do trzech wniosków , które namiestnik 
złożył do laski marszałkowskiej: 1) pi- 
smo odręczne cesarza do ministra stanu 
z powodu zawarcia pokoju; 2) prelimi- 
narz, i 3) wniosek zmiany ustawy wybor 
czej eo do §. 11. i 18. 

Najważniejszym jest w obecnej chwili 
tesarskie pismo odręczne, gdyż podane 
jako wniosek, musi jako wniosek w Izbie 
być traktowane i doprowadzić do adresu, 
w którym sejm zdanie i przekonanie swe 
o ogólnym stanie całego państwa wyrazić 
musi. 

Po odczytaniu tego pisma w sejmie 
po połsku, zapomniał marszałek polecić 
sekretarzowi Kulczyckiemu odczytać je i 
po rusku, chociaż w obu językach złożo- 
ne zostało do łaski marszałkowskiej, a 
pan radca Kulczycki, mający je czytać, 
nie raczył przypomnieć marszałkowi. Obo- 
wiązkiem przecież sekretarza, któremu 
przydzielono czytanie ruskich tekstów, jest 
przypomnieć to marszałkowi, a nawet i bez 
przypomnienia powinien zaraz po odczy- 
taniu polskiego tekstu sam przeczytać ru- 
ski. Gdy marszałek sobie przypomniał, 
że i ruski tekst przeczytać potrzeba, i 
dał polecenie odpowiednie, już było za 
późno, ho nie było czytać komu. ` A więc 
pismo odręczne odczytane będzie do- 
piero na jutrzejszem posiedzeniu po ru- 
sku. Należałoby unikać podobnego zapo 
mnienia, aby nie drażnić posłów, którzy 
w opuszczeniu takiej formalności, chociażby 
przez widoczne zapomnienie, upatrują za- 
raz zamach na prawa narodowości, 2!bo 
raczej korzystają z zapomnienia podobne- 
go do swej agitacji. 

Przy głosowaniu na 4 sekretarzów i 
12 rewidentów, partja świętojurska nie 


głosowała, zachowując taktykę, w poprze 
dniej sesji przyjętą. 

Taktyka podobna nie ma żadnego 
znaczenia i żadnej doniosłości. Skoro kto 
nie głosuje, to głos jego liczy się do wię- 
kszości głosów. Liczbę obecnych posłów 
konstatuje się przy rozpoczęciu posiedze- 
nia, ale nie przed każdem głosowaniem. 
Polityka abstynencji w podobnych razach 
jest najnierozumniejszą. Roztropniej jest 
rzucić swe głosy na wagę, gdy w stron- 
nictwąch sejmowych waży się między kan- 
dydatami. Najlepsze doświadczenie w tej 
mierze daje garstka posłów polskich w 
sejmie berlińskim, która zaczynała od ab- 
stynencji, lecz od dawna wyszła z tego 
błędnego, bezpłodnego koła. W francuz- 
kiem ciele prawodawczem republikańska 
partja także próbowała abstynencji, ale 
wkrótee tę politykę jako idącą na pożytek 
jedynie monarchistom uznała. Lecz w je- 
dnym i drugim razie potrzeba było wy- 
sokiego uzdolnienia politycznego posłów, 
aby prędko módz pojąć i porzucić takty- 
kę bezpłodną i niedołężną. 

„ Aby od hierarchii unickiej, rezydują- 
cej uświętego Jura, usunąć raz zarzut, iż 
stol na czele fakcji politycznej w kraju, i 
aby partji tej nie nazywano śŚwiętojurską, 
ksiądz metropolita wydał nakaz nieprzyj- 
mowanią i nielokowania posłów z tej 
partji, tak księży jak i włościan, w semi: 
narjum lub w budynkach u św. Jura. Na- 
kaz ten spełniono, i posłowie ci daremnie 
pukali do bram. Musieli poumieszczać się 
po hotelach. Ale pozostał dom narodni, 
będący pod władaniem kanoników od św. 
Jura, gdzie posłowie tej partji zbierać 
się będą, tak, że trudno będzie usunąć 
nazwisko tej partji. Dopokąd większość 
posad konsystorjalnych nie będzie obsa- 
dzoną księżami , nienależącymi do tej 
partji, dopotąd dla ogółu niepodobna bę- 
dzie inaczej ją nazywać. 


Przegląd polityczny. 


Wezoraj po południu otrzymaliśmy następu- 
jący telegram o dokonauym w kurji większych 
posiadłości obwodu czortkowskiego, wyborze po- 
sla na sejm krajowy : 

Zaleszczyki d. 19. listopada, godzina 2 
po południa. Posłem na sejm krajowy zo- 
stał obrany dr. Euzebiusz Czerkawski. 


WA 


Rok W. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod liczbą 29i. W Krakowie: Ksiegar- 
nia Józefa Czecha w rynku. W Paryżu : 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Płoński: 
rue des Tournelles, 20. We Wiedniu: p. 
Alojzy Oppehk, Wollzeile. 22, tudzież pp. 
Haasenstein & Vogler, Wollzeile, 9. W 
Frankfurcie nad Menem i w Hambur 
ka: pp. Haasenstein & Vogler. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za.opłata 
6 ent. odmiejsca objętości jednego wier- 
sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 ent. za każdorazowe umie- 
szczenie. 
LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czetowane nie ulegają frankowaniu. 


Pragska Politik zamieściła gorący artykuł z 
powodu pogłosek, rozszerzonych przez dzienniki 
pruskie, jakoby br. Beust miał zamiar,dla przy- 
podobania się Moskwie, odwołać hr. Gołucbow- 
skiego. Politik uważa tę pogłoskę za tak bezza- 
sadną, że jej żadną miarą wiary dać nie może. 
Wspomina o niej jednak dla tego, że zbyt me 
cno ją rozpowszechniono, i że godzi się rozwa- 
żyć, jakie mógłby krok taki p. Beusta mieć na- 
stępstwa. „Z jednej strony byłoby to. powiada 
Politik, ubliżającem rządowi austrjackiemu u- 
stępstwem dla Moskwy, którejby sobie tym apo- 
sobem pewnie gabinet wiedeński nie zjednał; z 
drugiej strony sprawiłby krok taki najgorsze 
wrażenie w Galicji, która także w hr. Gołu- 
chowskim pokłada nadzieje i tak wdzięczną jest 
rządowi za jego zamianowanie. Moskwa, powia- 
da Politik, radaby widzieć na czele rządu w Ga- 
licji jakiego Haynau'a, albo jakiego księdza ru- 
skiego, a przynajmniej biurckratę a la Summer.“ 
Jak fałszywem było doniesienie Gaz. Kolońskiej 
o możliwości odwołania hr. Gołuchowskiego, 
wiemy zresztą bardzo dobrze i odparliśmy tę 
tendencyjnie przez pruskie pisma puszezoną po- 
głoskę zaraz po jej pojawieniu się. 

Dzienniki wiedeńskie ogłaszają teraz cieka- 
we dokumenta, odnoszące się do ostatniej woj- 
ny austrjacko - pruskiej. Jednym z tych doku- 
mentów jest pamiętnik rehabilitowanego już je- 
nerała Clam-Gallasa, z powodu wytoczonego mu 
procesu, który, jak wiadomo, wypadł na jego 
korzyść; a drugim jest rozkaz dzienny naczel- 
nego wodza armii północnej, Benedeka, wydany 
prawie w wilię rozpoczęcia kroków nieprzyja- 
cielskich. Żałujemy, że dla brako miejsca nie 
możemy tego dokumentu, świadczącego najwy- 
mowniej, jakiemu to człowiekowi oddano w rę 
ce losy monarchii, w całości zamieścić. Arey- 
ciekawy to rozkaz naczelnego wodza. Nakazuje 
on najsurowiej, aby oficerowie podczas wojny 
starannie się golili, aby zupełnie podług prze- 
pisu byli ubrani; a szczególny i największy na- 
cisk kładzie wódz naczelny w swoim rozkazie 
na kamasze, używane przez wojsko, wynosząc 
zalety tej części ubrania wojskowego i nakazn- 
jąc jak majsurowiej używanie ich, przepisując 
najszczegółowiej, kiedy kamasze po wierzchu 
pantalonów mają być noszone a kiedy pod pan- 
talonami, W końcu przywiązując widocznie do 
tych kamaszów wielkie znaczenie wobec grożą- 
cego Austrji niebezpieczeństwa, powiada naczel- 
ny wódz: „Osobiście przekonywać się będę, 
czy kamasze noszone są podług przepisów, a 
jeżeli zajdą przeciw tym przepisom wykroczenia, 
pociągnę dowódzców do odpowiedzialności.* 
Jen. Clam Gallas w piśmie, przez siebie ogło- 
szonem dowodzi, że go jen. Benedek niesłusznie 
oskarzył, i że raporta, przez tegoż do Wiednia 
wysyłane, mianowicie telegram z pod König- 
gracu o rozbiciu korpusów saskiego i Clam- 
Gallasa, były zupełnie fałszywe. 

Wiener Ztg. ogłaszając wspomnianą wczoraj 
nominację jenerała Karola br. Bigot de Saint- 
Quentin jenerałem komenderującym we Lwowie, 
ogłasza zarazem, że dotychczasowy komenderu 


E zał o U OOE oo o oł o nne zna 


Moskwa i moskiewsko-Iwowskia Słowo.” 


(Ciąg dalszy.) 


Daechowieństwo uniekis, które przeszło z 
sZyzmy w takim stanie, nie stanęło jeszcze dziś 
na stanowisku, odpowiedniem swemu powołaniu, 
a jednakowoż zawsze ono wyżej stało i stoi od 
duchowieństwa prawosławnego. Możnaby tego 
mnóstwem dowieść przykładów. Wartoby sobie 
przypomnąć tyczący się szyzmy list pasterski 
šp. ks. metropolity Lewickiego r. 1840 wyda- 
ny. Tam są przykłady, co czyniono jeszcze za 
polskiego panowania, by duchowieństwo unickie 
na wyższy stopień oświaty podnieść. Sam Anto 
ni apostata wyznaje, że to kółko duchowaych 
w Żyrowicach, do którego i on należał, składa 
ło się z samych uczonych unitów, którzy oświa- 
tą przewyższali duchowieństwo łacińskie i szla- 
chtę polską, i dla togo jako wyżsi, z daleka się 
od nich trzymali; i mówi o liceum wileńskiem 
i usiłowanich Czartoryskiego, aby kleryków uni. 
ckich kształcić razem z klerykamt łacińskimi, 
co Oczywiście on tłómaczy po swojemu dążno- 
ściami Polaków, by Rusinów spolaczyć i zlaty- 
nizować, na co Oczywiście najmniejszych nie- 
dostarcza dowodów, a patrzy się okiem apostaty, 

Zresztą archirej Autoni sam sobie się sprze- 
ciwiając mówi o wzgardzie i odepchuięciu du- 
chowieństwa unickiego przez kler łaciński, a 
przyjęciu go otwartemi rękami i powitaniu, przez 
prawosławnych jako braci. W to poniżanie 
i wzgardę bije bezustannie i Słowo jako w naj- 
słabszą stronę człowieka, i istotuie na tem polu 
wiele dokazało, gdyż u wielu z duchowieństwa 
unickiego jad nienawiści i wstręt ku duchowień 
stwu łacińskiemu i w ogóle ku wszystkiemu co 
polskie, wszczepić zdołało. Że zaś zwyczajnie, 
szczególnie u słabych umysłów, nienawiść osób 
przenosi się i na zasady, przez nie podzielane, 
to nie dziw, że wiele tu sympatji pozyskała, tem 
bardziej, że o braterstwie prawosławnych i do 
skonałości ich religii Słowo tak .wiele i tak czę 


sto się rozpisuje. Tymczasem jak się to wyżej 
powiedziało, i doskonałość zasad, czyli prawda 
ma swoje kriterjum w tem wyrzeczeuiu Chry- 
stasa : „Z owoców ich, poznacie ich,“ braterstwo 
zaś byłoby tu chyba w upadlaniu się wzajemaem. 
Gdyby zresztą to pouiżanie duchowieństwa uni: 
ckiego ze strony łacińskiego było istotne, €0 
jest nieprawdą, a wypadki pojedyńcze nie nia 
dowodzą: to przecież nie należałoby dla tego 
porzucać prawdy a chwytać się fałszu; pycha i 
zbytnia miłość własua najmniej przystoją dacho 
wnym. „Błogosławieui jesteście, mówi Chrystus, 
gdy was prześladować będą.“ Poniżania nie ze- 
wnątrz siebie, ale w samym sobie szukąć nale- 
ży. Cześć i poważanie ezłowiek sam sobie, jeżeli 
chce, sprowadza, równie jak teu kto się sam p^- 
niża, winien sam sobie gdy nim pogardzają. Że 
duchowieństwo unickie niżej stało od ducho- 
wieństwa łacińskiego, to wina nie Polaków 
i nie duchowieństwa łacińskiego, ale szyzmy. W 
Szyzmie wystarczało, aby dachowny nauczył się 
w języku cerkiewnym czyłać i pisać i nauczył 
się w tym języku nabożeństwo prawić. Ducho- 
wny łaciński musiał posiadać język łaciński i 
nauczyć się teologii w tym języku. Posiadając 
ten język miał klacz do literątury łacińskiej, a 
dla tego wyżej stał w oświacie, Praktyka ta 
szyzmy  małokształcenia swoich duchownych 
po części zatrzymała się i u unitów. Pamiętamy 
Jeszcze mnóstwo duchownych uniekieh, którzy za 
panowania Moskwy w 3 obwodach Salicyj 
skich z diaków, lokai, sług dworskich zosta 
wali w Łucku Święceni. Trudao było mieć 
dla takiego duchowieństwa poważanie. Du- 
chowni, tak zwani studii rutheai, także niewiele 
różuili się od tamtych. Działo się to juź za cza- 
sów austrjąckich. Powtóre, duchowieństwo 'uni- 
ekie o tyle zawsze musi stać niżej od ducho- 
wieństwa łaciaskiego, o ile iustytucja bezżeń- 
stwa księży wyższą jest od żenienia sie tychże. 
Materja to nader niemiła, aby chcieć o niej 
rozszerzać Się, ale irzeba to koniecznie uczynić, 
aby sobia raz w tym względzie prawdę w oczy 
powiedzieć, tem bardziej, gdy archierej miński 
we wapomuionym artykule, gdy w ogóle szyz 


ma i Słowo w żenieniu się księży jakąś wyż- 
szość chcą upatrywać, i tak o niej rozprawiają, 
iż to obrażać może uczucie każdego, świętością 
stąuu kapłańskiego przejętego. Trzeba to isto- 
tnie wielkiego zakochania się w sobie, by tego 
nie widzieć, eo wszystek Świat inteligentny wi- 
dzi. — „Co to za księża? pyta się on. To, co 
oul mogą, jest niczem, prawdziwi ludzie. Są 
tem, czem i my jesteśmy, i żyją jak my.* Jakoż 
istotnie, powiedz dziś komukolwiek : Bądź księ- 
dzem, a będziesz miał wygody życia i możesz 
się żenić, to muóstwo znajdzie się ochotników, 
którzy doskonale wyuezą się teologii, odprawia: 
nia nabożeństw it.d.; ale powiedz tym samym: 
Bądź księdzem, ale żenić się tobie nie wol: 
no — Stań się wyższym nad ludzi zwyczaj- 
nych, zaprzej się samego siebia i poświęć 
się całkowicie dla ludzkości, to może wszyscy 
ci powiedzą: bywaj zdrów! — na to my się 
nie piszemy! By zostać uczonym, na to nie naj: 
więcej potrzeba, trochę talentu, pilności i trochę 
zasobów mąterjalnych wystarczy, ale wszystko 
to nia wystarczy, aby się stać wyższym nad 
zwykłe słąbości ludzkie. Do tego trzeba wiel- 
kich zasobów, które wielkich i ciągłych prac 
nad sobą wymagają. Jestto zdauie, wspólne lu- 
dziom wszystkich wieków, że w powściągliwości 
cielesnej jest coś niebiańskiego, co podnosi ezło- 
wieka I Co go czyni miłym Bogu. Ztąd to uro- 
sło szczególnie w chrześciańtstwie przekonanie, 
że urząd kapłański mało albo weale się nie zga- 
dza z małżeństwem. To utrzymuje i sam kościół 
wachodni, chociaż jego słudzy zdaje się nigdy 
nad tem się nie zastanawiają. Dla czego ten kościół 
zaraz po wyświęceuiu żenić się swemu księdzu 
nie pozwalą ? Dla czego zdaje się nie mieć naj- 
mniejsze) litości nad księdzem wdowcem, które- 
go nieraz liczne potomstwo potrzebowałoby ko- 
niecznie mątki ? 

Dla czego ? Oto ten kościół przeczuwa, że wów- 
czas zepsuciu i zgorszeniom przez samych księ- 
ży nie byłoby końca, i że religia sama wtedyby 
upaść musiała. — Cóż więc robi? Oto chwyta 
się sofizmu, obchodzi zasadę, i powiada: Trzeba 
go pierwej ożenić, a potem wyświęcić — gdy 


przeciwnie kościół zachodni wprost poszedł do 
zasady, i żąda bezżenności od swoich sług. 
Wiem, ż8 na to ci panowie mają gotowy za- 
rzut: Co robią księża łacińscy ? Ale to nie 
zmienia rzeczy i nie nie ujmnje wyższości za- 
sądy. Smutnaby to była istotnie rzecz, gdyby 
społeczeństwo dzisiejsze było do tego stopnia 
zepsute, iżby nie było w stanie wydawać z łona 
swego kapłanów, wyższych nad zwykłe słabości 
ludzkie, jakich wszystkie wieki tysiącami liczy- 
ły. Takie społeczeństwo widocznieby gniło i do 
apadku się chyliło. Zresztą nie o to tu idzie, 
aby koniecznie przyjąć za zasadę, iż ducho- 
wieństwo powinno być bezżenne, ałe o to, 
aby się z tego nie wynosić, nie upatrywać w 
tem wyższości, i tej materji raczej nigdy nie 
tykać. Gdyby żony księży były to niewiasty, 
dalekie od wszelkich próżności światowych, bez 
nałogów złych, zupełnie religijne i morelDe, to 
Świat, na wet inteligentny, tolerowałby żonatych 
księży i miałby dla nich poszanowanie, Jak dla 
ludzi biernych uczciwości, Gdy jednakowoż zbyt 
często inaczej się dzieje, a zła niewiasta zwykle 
demoralizuje i męża, a przynajmniej brzydkie 
rzuca Światło na samego księdza, to Istotnie 
rozumniejby było ile możności unikać tej mato- 
rji. Dopokąd duchowieństwo ż0nate mą do czy- 
nienia po największej części z ciemną masą, 
dopóty to takie rzeczy nie tak bardzo rażą: ale 
niechaj ciepły wiatr oświaty owionie i ciemne 
masy, wtedy nawet zwyczajna moralność tego 
duchowieństwa nie wystarczy, i wtedy albo wy- 
żej podnieść Się, albo całkowicie upaść mosi. 
Szyzmie zdaje się, że jej duchowieństwo stoi 
p własnych silach moralnych; tymczasem to fałsz; 
ono stol ciemnotą mas i stoi siłą fizyczną cary: 
zmu, ale niechaj wiatr oświaty powieje na te 
masy, wtedy stanie się z niem to, co wedle praw 
natury stąć się musi: pójdzie w rozkład, rumie i 
więcej Się nie podniesie. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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rozporządzalności. 

W Czechach złożyło ostatniemi czasami 30 
posłów mandaty poselskie, tak z kurji większych 
posiadłości złożyło 6 postów maadaty, z miast 
11, z [zb handlowych 3, a z gmin wiejskich 10 
posłów. 

Cesarzowa meksykańska ma się, jak donosi 
Triester Ztg, snowa znacznie gorzej. Obłąkanie 
wzmogło się w dziach ostatnich. 


Prusy. Nar posiedzenin Izby niższej sejmu 
beriińskiego, dnia 16. odbytem, zażądał minister 
skarbu Heydt półtora miliona talarów z fandu- 
szn wynsgrodzenia kosztów wajenayeh na na- 
grody za odznaczenie się w ostatniej wojnie. 
Opozycja żądałe, aby wniosek ten rozebrano 
pod tym względem, czy Izba ma uchwalić pie- 
niądze te rycszuitowo, czy według wykazu osób 
i uagród, Minister bronił swoich praw rozporzą - 
dzania tą sumą według uzoania samego króla 
bez mieszania się do tego Izby. Mimo to uchwa- 
liła Izba odesłanie projektu do komisji. 

Posał Pilaski z Wielkopolski złożył mandat 
w sejmie pruskim. 

Wzmianka, uczyniona w mowie troaowej 
króla duński-go o prawdopodobnem, wkrótce ma- 
jaącem nastąvić oddaniu Danii napowrót Szłez- 
wiku północnego, sprawiła w Berlinie w kołach 
rządowych najgorsza wrażenie. Dzienniki pół- 
urzędowe nie ukrywają swojego gniewu z tego 
powodu i oświsłczają otwarcie, że to mniesza: 
nia się cesarza Napoleona zawdzięczają Prusy, 
iż w preliminarjach traktatu pokoju nikolsburg- 
skiego zamieszczono takie postanowienia co do 
Szlezwiku północnego, na których król dnński 
w mowie swej oparł sie i które służą dziś za 
podstawę pretensjom duńskim do Szlezwiku. 


Rzym. Dziennik Poznański pisze : 

„Bezwzgłędny ucisk kościoła katolickiego w 

ziemiach polskich, Moskwie poddanych, szalone 
prześladowznio narodowego żywiołu ibarbarzyń- 
skie tępienie wszelkich zabytków polskości i ka- 
tolicyzmu, z żelazną przeprowadzane przez ragi 
moskiewski konsekwencją, dopełniły nareszcie 
miary cierpliwości dyplomacji zachodniej i spo- 
wodowaly ją, jas nam jeden z korespondentów 
naszych ponownie zaręcza, do przedsięwzięcia 
kroków, raających położyć koniec niedoli Pola- 
ków pod zaborem moskiewskim. Prologiem do owej 
zamierzonej interwencji dyplomatycznej na rzecz 
Polski, która ma być dalszym ciągiem przerwa- 
nych w r. 1863 rokowań mocarstw zachodnich 
w tej kwestji, byłaby zdaniem korespondenta 
naszego rzymskiego, zoana ałlokucja papiezka, 
potępiająca stanowczo postępowanie rządu mo- 
skiewskiego w Polsce i orzekająca wszelkie u- 
kazy i rozporządzenia carskie w sprawach ko- 
ścioła katolickiego, jako niebyło i nieważne. Że 
w allokucji tej Ojciec święty nader cierpko wy- 
raził się 0 ostatoiem nieszczęśliwem powstaniu 
polskiem, przypisuje to korespondent w części 
niedość dokładnemu poinformowaniu o wypad- 
kach, które poprzedziły lata 1863 i 1854, prze- 
dewszystkiem zaś wpływowi gabinetu wiedeń- 
skiego, który zażądał podobno, aby wpleciono 
do allokucji wspomniony ustęp, by następnie 
mieć dlasiebie pokrywę, że nie w ehęci podnie- 
eania rewolucyjnych dążności, ale tylko w obro- 
nie neiśnionego w Polsea katolicyzmu występu- 
je. Po takim prologu przygotowuje się w Rzy- 
mie pierwszy akt dziejowego dramatu, który do- 
niosłością swą godnie odpowie wysokiemu źró- 
dłu, z którego zączerpnie początek, Otóż donosi 
nam korespondent, jak wiadomo dobrze zwykle 
poinformowany, że drukuje się już w tajnej dru 
karui Kkwirynalskiej obszerna Expositio 
wszelkich gwałtów, jakich się rząd moskiewski 
na kościele katolickim w Polsce i jego kapła 
nach dopuścił i dotąd dopuszeza, poparta auten- 
tycznemi dokumentami, które całą ohydę mo- 
skiewskich rządów przed światem wykażą. Ob- 
szerny ten akt oskarżenia, jaki Ojciec Św. z wy- 
sokości swego majestatu rzuci w oczy carowi, 
ma być hasłem dla gabinetów tnileryjskiego i 
wiedeńskiego do rozpoczęcia kampanii dyplo- 
matycznej na rzecz Polski, która, jak mniema 
korespondent, przejdzie następnie w razie dum 
nego oporu Moskwy, w walkę orężną, rozstrzy- 
gającą o „losie nieszczęśliwego polskiego narodu. 
Pozostawiając CIECZ ność za prawdziwość 
powyżej podanych faktów korespondentowi na- 
szemu, zmuszeni jesteśmy jednakże z góry wy- 
zuać, że podobna akcja dyplomatyczna celem 
podjęcie kwestji polskiej, bynajaniej nie widzi 
nam się nieprawdopodobną. Czas bowiem zaiste, 
by katoliekie mocarstwa Europy położyły tamę 
systemowi zniszezenia wu”ystkiego, co katolie- 
kie i polskie, systemowi, który Moskwa z każ- 
dym dniem otwarciej wykonywa, ufaa w otrę- 
twiałość Zachodu.* 

Reskcjoniści rzymscy starają się papieża 
wszelkiemi Środkami skłonić do opnszezenia 
Rzymu i do przyjęcia ofiarowanej przez królo- 
wę Izabelę gościnności na wyspie Majorce. 
Stronnictwo francuzkie stara się papieża po- 
wstrzymać od takiego kroku. „Papież i królestwo 
Wioskie — woła la France — muszą się ostate- 
cznie pojednać; wszak to Pius IX położył pier- 
wszy kamień węgielny pod budynek, który się 
dziś zwie królestwem Włoskiem. Tylko wrogi 
papieża powstrzymują go od pojednania się z 
rządem włoskim." 


Hiszpania, Tełegrainy z Madrytu z 17. b. 
m. donoszą, że rząd biszpański przekonawszy 
się, 1Ż agitacja rewolucyjne, panująca obecnie 
w Hiszpanii, ma swoje źródło w Belgii, gdzie 
przebywa wielka liczhą wychodźeów hiszpań- 
skich, zaniósł zażalenie do rządu belgijskiego. 


Turcja. O powstania Kandjatów nie ma 
jeszcze ciągle pewnych wiadomości, Telegramy 
ze Stambułu donosiły byly o świetnych zwy- 
cięztwach tareckich, o zapełaem pokonaniu po- 
wstania i o bez.arunkowem poddaniu się po- 
wstańców. Wczoraj jednak doniosły nam telegra. 
my z Aten i z Kanei, jakoby wszystkie przez 
rząd sułtański głoszone wiadomości o pokonaniy 
powstania byly mylne, i że powstańcy zawarli 
jedynie zawieszenie broni, po którego upływie 


wstańcy odnosić zwycięztwa. 1 
ma żadnych w tym względzie nowszych wiado- 
mości nad te, jakie juź podaliśmy. 


Meksyk. Ważue wiadomości nadeszły tele- 
grafom z Nowego Jorku z dnia 15. bm.’ Już 
cesarz Maksymilian jak z wszystkiego widać, 
wraca do Europy. Półurzędowy Wiener Journal 
przygotował już wezoraj opinię na powrót arcy- 
księcia Maksymiliana do Austej'. Telegram 
wspomniany opiewa jak następuje : „Cesarz Ma- 
ksymilian wyjechał daia 21 z. m. z Meksyku 
przez Orizabę do Vera Cruz, aby unikaąć spo- 
tkania się z jenerałem francuskim Castelnau, a 
przed wyjazdem powierzył rejencję tymezasową 
marszałkowi Bazaina. Z tego powodu nowe mi- 
nisterstwo usnnęło się. Jenerał Castelnau przy- 
był do Meksyku daia 23. października i objął 
zarząd kraju. Cesarz Maksymilian nie ebciał 
z jadącym na Ja!apę jenerałem Castelnau dla 
tego widocznie spotkać się, aby ostatecznie nie 
hyć zniewolonym stanowczo złożyć koronę, * 

Utrzymują bowiem, że jenera} ten wysłany 
został do cesarza Maksymiliana, aby go skłonić 
do abdykacji. Cesarz ustanowił wice ustnie re- 


į jencję, zachowając widocznie prawa monarsze 
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sobie na przyszłość. Ustęsnje on zmuszoay o- 
kolieznościami, nie sbdykaje jednak jaszcze. W 
zatoce Saerificios stał ostatoiemi czasami au- 
stcjacki okręt wojenny podobno korweta „Da n- 
dolo“, zdaje się więc, że już w krótce donie- 
sie telegram, że cesarz Maksymiliau przypłynął 
do którego z portów angielskich, bo po demon- 
stracyjnem noikaniu francuskiego 
wątpić, by chciał lsdować we Francji. Re'encję 
objął jen. Bazaine, administrację jeneał Castel- 
nau; kto wie czy ci zastąpcy nie bedą układać 
się z rządem washinztońskin i Juarezem. 

Telegramy z Wiedaia z 17, b. m. Utrzymu- 
ją jednak, że wiadomości powyższe z Nowego 
Jorku są mylne, że eesarz Maksymilian nie ma 
zamiaru opuszczenia Meksyku, i że wytrwa na 
swojem stanowisku. Według wiadomości z Pa- 
ryża toczą się już od dłuższego czasu między 
gabinetem francazkim a washingtońskim ukła- 
dy względem uregulowania sprawy meksykań. 
skiej. Rezultat tych układów i cały ich tok ma 
by, wkrótce ogłoszony w okóluiku do reprezen- 
tantów Francji za granicą. Nad okólnikiam tym 
ma właśnie p. Moustier pracować. 


Ziemie polskie. Z obszernego ukazn ear- 
skisgo, wezoraj wspomnianego, o uwłaszezeniu 
miast, wyjmujemy tylko najważniejsze ustępy, 
podając je w skrócenia. Ukaz opiewa:  (Dok.) 

Jednocześnie z gruntami przechodzącemi na 
zasadzie ukazu niniejszego na własność mie- 
szkańców miast, pozostawiają się im też na zu- 
pełuą własność te z istniejących na gruntach 
tych budowli dworskich, która bvły w ich użyt- 
kowan u wyłącznem. 

Budowle i wszalkiego rodzaju 3ruata, od- 
dane na użytsk ogółu miasta, vez ograniczenia 
czasu, chociażby używane byty dotąd za wła- 
saość dworską, i przez dwór (dominium) były 
reparowana i w porządku atrzynywane, stają 
się własnością gminy miejskiej. 

Przechodzą też na własność gmin miejskich 
i kosztem dziedziców miast (w tej liczbie i 
skarba) utrzymywane mosty (chociażby one mia- 
ły tar;fę), grobla przejazdywa naturalne i sztu- 
czne, promy, łódki i wszelkie przyrządy do prze- 
praw i przewozów, a także domki, budki i szla 
bany, urządzone dla poborn opłat na tychźe mo- 
stach, groblach i przewozach, i dla pomieszcze- 
nia będącej przy nich posługi. Lącznie z tem 
przechodzi na gminy miejskie i prawo poboru 
opłat uskuteeznianych na mostash, groblach i 
przewozach. 

Ze zniesieniem stosunków dziedzicznych 
(dominialnyeh), gminy miejskie nabywają prawa 
do znajdujących się w obrębie tych gruntów wód 
i do rybołowstwa w nich, chociażby one dotąd 
% praw tych nie korzystały. Rybołowstwo w 
stawach sztucznych i zwierzyńce urządzone w 
obrębie posiadłości prywatnej, pozostają w wy- 
łącznem użytkowaniu właścicieli, 

Gminy miejskie i mieszkańcy miast, otrzy- 
mnjący na zaszdzie ukazu niniejszego na zupeł- 
ną włąsność zostające w ich nżywalności grun- 
ta, nabywają wyłącznego prawa nietylko do po 
wierzchni tych gruatów, leez i do ich wnętrza. 

Za powinności dziedziczne (dominikalne) 
dziedziee całych miast, jako też dziedzica ezą- 
stkowi w miastach, otrzymają od Rządu wyna- 
grodzenie, przez wydanie im kapitału likwida- 
t,jaego, wedlug oszacowania powinności dzie- 
dzieznych, jakie lożały na miastach i ich mie- 
szkańcach. Nie podlegają os: +:cowaniu: 

Drobne daniny w kapłonach, kurach, gẹ- 
siach, jajach, grzybach płótnie i tp. Wszelkiego 
rodzaju daremszczyzny i najmy przymusowe, 
chociażby nawet oparto na kontraktach zawar- 
tych przed ogłoszeniem ukazu z dnia 26. maja 
(T. czerwca) 1846 roku o włościanąch, i cho- 
ciażby termin tych kontraktów jeszcze nie u 
płynął. Opłaty znane pod nazwą „laudemiów * 
pobierane na korzyść dziedziców całych miast, 
lab dziedziców cząstkowych w miastach, przy 
przejściu miejskieb posesyj nieruchomych z rąk 
jednych do drugich. Opłaty znana pod nazwą 
„Bożego grosza,“ lub „laudemii,* Ściągąae dla 
dziedziców raiojszich jednorazowo, w pewnych 
oznaczonych terminach. W ogóle wszelkie opła- 
ty i powinności, nie do gruatów przywiązane, 
lecz które ciążą na handlu, przemyśle, na ró- 
żnych proeedgrach, cochach rzemieślniczych itp. 
korporacjseb, lub na samych mieszknńcąch miast 
Wszelkie monopole i ścieśnienia. Dziedzice miej- 
sey również nie otrzymnją oddzielnego wyna- 
grodzenia pieniężnego, za przechodzące na wła- 
Sność miast i ich mieszkańców budowle, oraz 
mosty, przeprawy i inne rodki komunikacji. Po- 
dlegają oszacowaniu, nas'ępujące powinności 
dziedziczne: Uiszczane z placów miejskich, grun- 
tów i wszelkich w ogólności przestrzeni istnie- 
jących w obrebie miast i w granicach gruntów 
miejskich; a) Opłaty pieniężne, pod nazwą 


wysłannika, , 


z dnia 20 listopada 1866, 


. e 


| czyuszu, czynsiku, placowego i t. p; b) Osepy: 
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e) Pańszczyzna tygodaiowa, lub inna udetarmino - 
wana albo iłością dai, albo wymiarem roboty. 
d) Okup w gotowiźuie za osapy i robocizny 
bądź w drodze dobrowolnej umowy, bądź w sku- 
tek wyroku sądowego, lub na zasadzie ukazu z 
dnia 4 (16) meja 1861 roku o oknupie prawnym 
ustanowiony. 

Op!aty pieniężne, osepy i robocizny uisz- 
czane stala za te służebności leśne i pastwisko: 
we, przy których mieszkańcy miast zostają i 
nadal utrzymani. 

Dla ustanowienia wynagrodzenia przypada- 
jącego dziedzicowi miejskiemu, za zniesione po- 
wianości dziedziczae, w artykule poprzedzają- 
cym wyszczególnione, oblicza się wartość ro- 
czna tych powinności, przy czem opłaty pienię: 
żne, osepy i robocizny w naturze, szacują się 
według zasad dla oszacowania tego rodzaju po: 
winności uwazsm z dnia 19. lutego (2 marca) 
1864 roku o komisji likwidacyjnej wskazanych, 

Z udeterminowanego na zasadzie tego ar 
tyknłu szacunku powinaości rocznych, strąca się 
jedna piąta część. Pozostałe eztery piąte po- 
mnożone »rzez 16%, przedstawią sumę likwida- 
cyjnego kapitału, należnego dziedzicowi za znie- 
Słone powinności dziedziczne. 

Wylikwidowane wynagrodzenie ma być u- 
iszezone dziedziom według tychże zasad, jakie 
w ukazie z dnia 19. lutego (2. marca) 1864 r. 
o komisji lixwidacyjnej i w dvdatkowych w 
tym przedmiocie postanowieniach wyłuszezone 
zostały. 

Kapitał lixwidacyjny, przypadający dziedzi- 
com całych miast i dziedzicom ceząstkowym w 
miastach, ma zniesione powinności dziedziczne 
(dominiałae) uiszezony być ma z procentem od 
dnia 3. (15) kwietaia 1864 roku zaliczonym. 

Dla obliczenia wysokości przypadającego 
dzizdzieom miast wynagrodzenia, za zniesione 
powinności dziedziczne i dla dokłądaego waka- 
zazia osad i grantów z mocy niniejszego ukazu 
uwalniających się od zależności dziedzicznej 
(dominialnej) sp rządzone być mają tabele li- 
lwidacyjoe, których forma winna być zastoso- 
waung do formy ustanowionej dla dóbr ziemskich. 


1. posiedzenie sejmu. 


Sześciolecie trwania mandatów poselskich 
apływa w lutym na rok przyszły, Mylnem zdaje 
się tedy być rozpowszechaione moiemanie, że 
kadencja teraźaiejsza, dla nas czwarta z porząd- 
ku, muasi się skończyć przed Nowym rokiem. 
Przeciwnie byłby to czas zanadto krótki đo prac 
sejmowych, które się mają uskutecznić. Nie na 
przeszkodzie nie stoi, aby kadencja nie przecią- 
ciągła się i na rok przyszły. 

Z nowych postaci, która w skutek wybora 
zajęły wczoraj miejsce w sejmie widziano dr. 
Rodakowskiego, p. Gołaszewskidgo, obywatela 
wybranego z posiadłości większych w Tarno 
wskiem, tudzież ks. Gułeckiego, administratora 
dyecezji krakowskiej, który się pojawił z żółtą 
wstęgą jakiegoś orderu na szyi, i zajął miejse 
w dotychczasowej ławie prałatów. 

Loże i miejsca dla publiczności przeznaczo- 
ne były przepełaione. ; 

Przemowa. którą książe marszałek zagaił 
kadencję tegoroczną opiewa dosłownie w sposób 
następujący : 

„Na mocy Najw. rozporządzenia z dnia 14. 
października rb. został zwołany sejm galicyjski 
na dzień 19. listopada. (dy dostateczna liczba 
pp. posłów jest zebrana, sesję sejmową otwie- 
ram: 

„Upraszam panów sekretarzy ubiegłej ka- 
dencji, aby zechcieli prowizoryczaie aż do no- 
wego wyboru pełnić swoje obowiązki. 

(Tylko pp. Sawczyński i Kulczycki zajmują 
miejsca na trybunie przy boku ks. marszałka, 
hr. Ludwik Wodzieki jest nieobecny. P. Gerin- 
ger zaś jąk wiadomo złożył mandat). 

„Po ośmiomiesięczaej przerwie rozpoczyaa- 
cie panowie na nowo wasze mozolne lecz poży- 
teczne prace. 

„Z praw, przez was panowie przeszłej ka- 
deneji uchwalonych, prawie wszystkie, a przy- 
najmniej ważniejsze otrzymały najwyższą sank- 
cję i w życie wprowadzone zostaną. 

„Prośba n stóp tronu złożona o oddzielnego 
kanclerza dla Galicji zbyt ściśle jest związana 
z organizacją całej monarchii, aby mogła być 
oddzielnie załatwioną. Uwzględnił wszakże N. 
Pan powszechne kraju życzenie, dając nam na: 
miestnika rodaka (brawo) męża na tej ziemi 
zrosłego, z nami razem czującego i któremu 
kraj, uznając jego dawne zasługi, dał tyle do- 
wodów poważania i zanfacia (brawo). Jest te- 
raz rzeczą kraju dowieść, że rząd czyniące za- 
dość życzeniom jego, nie zblądził. 

„Wspierajmy ile sił w zbawiennych dla 
kraju zamiarach wskazanego przez opinię pu- 
bliezną namiestnika, a zbytnią niocierpliwością 
lub przesadzonemi żądaniami, nie utrudniajmy 
mu i tak dość ciężkiego położenia (sowite brawa). 

„Rok ten smatne po sobie pozostawia wspo- 
mnienia. Na monarchię, z którą dziś więcej niż 
kiedy indziej losy nas wiążą, spuściła Opatrzność 
klęski równie wielkie jak nieprzewidziane. Przyj- 
mijmy te dopuszczenia Opatrzności jako prze- 
strogę, a nie dając przystępu zwątpienin, pra- 
cujmy w nadziei lepszej przyszłości. . 

„Zbliża się chwila dla nas staaoweza, cbwi- 
la orgavizacji całej monarchii  Ciężką chorobą 
naszego staau socjalnego były przez długi sze- 
reg lat prawa, pisane przez obcych dla obcych 
i przez obeych wykonywane (brawa); wtłaczano 
nas w te suknie, nie na nas skrojone, bez 
względu na nasze potrzeby, zwyczaje i życzenia. 
Wszelkie prawa, czy to przez władzę, czy przez 
parlamenta pisane, skoro nie wychodzą z prawa 
narodowego, nigdy się nie wkorzenią, i zawsze 
będą uciskiem. (Brawo). 

„Postępewanie rządu teraźniejszego każe 
nam się spodziewać, że i on te powody uznaje, 
i że na nich zechce oprzeć przyszłą organizację 
państwa. 


2 w © ORAN  —— NBA mao Ab TY DO W 4 


AKI Ra „KA Wraz 


zza 


„Nowa organizacja administracyjna na pod: 
stawie praw, przez was panowie nehwalonych, 
będzie niebawem w życie wprowadzoną. Rów- 
nie naglącą dla nas potrzebą jest nowa organiza- 
cja sądowa, oparta na zupełnym rozdziale władz 
sądowych od administracyjnych. 

„A feraz panowie! przejęci wdzięcznością 
ku monarsze, który nam udzielił swobodę ra- 
dzenia o uaszych prawach i potrzebach, zawo- 
łajmy jedoaogłośnie: „Niech żyje cesarz i król 
nasz. * 

k Całe zgromadzenie wzniosło trzykrotny 0 
rzyk. 

Tód czasu nadania konstytucji lutowej i pe- 
rjodyeznego zbierania się sejmów n nas, porat 
pierwszy wczoraj słyszeliśmy namiestniką krajo 
wego, przemawiającego do reprezentantów kraja 
w języku krajowym. 

Załujemy bardzo, iż niemożemy podać do- 
słownego brzmienia przemowy hr. Gołachow- 
skiego. Rzekł on mniej więcej: „Wysokie zgro 
madzenie! Wezwany do powtórnego zarządu 
Galicji i Lodomerji wraz z wielkiem ks. Kra- 
kowskiem, staję poraz pierwszy wobec powa: 
żnego grona wybrańców kraju. Spełniając już 
poprzednio przez lat 10 ten obowiązek, nie taj- 
ne mi były trudności, z jakiemi miałem do wal- 
czenia. I teraz powołaay przez N. Pana do ob- 
jęcia naezslaej administracji kraju, liczyłem 
sią z własaemi siłami, i stoczyłem walkę sam 
z sobą, zanim podjąłem się ciężkiego obowiąz- 
ku. Lecz pomoge na uprzejmość, jakiej dozna 
wałem w obfitej mierze podczas ubiegłej kadea- 
cji za strony szanowaych paaów, moich kolegów, 
wsparty radą przyjaciół i ludzi światłych a 
dbałych o dobro kraju, nareszcie zaszczycony 
zaufaniem monarchy, podjąłem się dzieła, i bə- 
dę sią starał spełnić je z całą gorliwością i 
sprężystością, na Jaką mie stać. Proszę tylko 
Wysokie zgromadzenie, moich szanowanych ko- 
legów, aby mie w tem trudaem zadaniu swoją 
światłą radą i pomocą wspierali. 

„Ożywiony wiarą, że kraj eały, który tyle 
dowodów dał poświęcenia, z wyjątkiem kilku 
szermierzy nie wiedzących, czego chcieć, lub 
chcących czego innego. przejęty jest trwałem 
poezuciem, iż jedynie Ścisłe złączenie z obszer- 
ną monarchią zapewnia mu powodzenie i przy- 
szłość, mam nadzieję, ż8 wiara ta się spotęgnje, 
że utrwali się zaufanie w Szczere zamiary mv- 
narchy, i że błogie dla kraju przy współdziała- 
niu kraju wyda owoce. Do tej wspólnej pra- 
cy powolani jesteście pauowie, i tylko przy 
waszem współdziałaniu będę mógł spełnić moje 
posłannictwo. 

„Przecbodzaąe d» przedłożeń rządowych, o- 


świadczam, iż wys. zgromadzeniu będzie przed- 


łożone : 1) Pismo odręczae Najj. Pana z dnia 
13. października, wystósowane do hr. Beleredie - 
go Z powodu zawarcia pokoja. 2) Preliminarz 
budżetowy. 3) Projekt do zmiany $$ 11 i 13 w 
krajowej ustawie wyborczej ze względu na or- 
dynację gminng. którą teraz ogłoszono.*) 
Następnie przedstawił pan namiestnik pana 
radeę nadwornazgo, Ludwika Possingera na ko- 
misarza rządowego; teaże przybył z Krakowa, 
gdzia jak wiadomo jest naczelnikiem komisji 
namiestniezej, Fuakcję komisarza rządowego 
pełnił on już podezas poprzedniej kadencji, i 
swojem otwartem, życzliwem postępowaniem za- 
służył sobie na powszechue zautanie ezłonków 
sejmu. „Postępojąc dawnym torem i nadal — 
rzekł pan namiestaik, pan Possinger będzie się 
cieszył i teraz tem zaufaniem,* (brawo!) 
Rozrzewnionym niemal głosem rzekł w koń: 
eu hr. Gołuchowski : „Niech mi wolno będzie na- 
reszcie wspomnieć o serdecznem przyjęciu, ja- 
kiego dvznałem od Wisły az do Pratu, Brater- 
skie powitanie jest dla mnie bodźcem, aby z 
całą gorliwością i natężeniem na jakie mnie 
stać — pracować dla dobrą tego krajn. Nie bę- 
dąc w stanie uścisnąć dłoni wszystkim mie- 
szkąńcom, korzystam z pierwszej nadarzającej 
się sposobności, aby wybrańcom kraju wyrazić 
moją najgorętszą wdzięczność, która w sercu 
majem nigdy nie wygaśnie; a gdy przyjdzie o- 
stateczna godzina, kiedy się rozstawać będę z 
tym Światem, natenczas wspomnienie tej miło- 
ści i życzliwości, jakiej doznąłem od braci mo- 
ich, będzie najdroż3zą Spuścizną, którą będę 
mógł przekazać dzieciom moim.“ (Huezne brawa). 
Przeczytano następnia w języku polskim 
pierwsze przedłożenia rządowe, które już raz 
było drukowane w Gazecie Narodowej: powtarza- 
my tu dla przypomnienia. Oviewą ono: 
„Kochany brabio Beleredi! Kiedy w mani- 
feśnie Moim z daia 17. ezerwcą br, Iudom Moim 
z głęboką boleścią zapowiedziałem nieodzowną 
konieczność wojny dla obrony słusznych praw 
Austrji, w ważnej tej chwili ludy na wezwanie 
Moje odpowiedziały gotowością do ofiar, która 
ciężkiemi troskami strapione serce Moje pra- 
wdziwie ucieszyła. Ducha Mego podniosło prze- 
świadczenie, ża w kroku tak wielkiej doniosło. 
ści monarcha i lud ożywieni są tą samą myślą, 
tem samem uczuciem. m 
„Nieszczęgne wypadki, które później wyda- 
rzyły się na północnym teatrze wojny, Ciężkie 
ofiary, jakie nałożyły na państwo moje, nie za- 
chwiały w ludzie ducha patrjotycznej gotowo- 
ści do ofiar. , 
| „W stolicy i w wielu częściach państwa ty- 
siące chwyciły ochoczo za broń, bądz dla wzmo- 
enienia szeregów armii lub formowanią korpu- 
sów ochotników, bądź dla obrony granie przed 
napadem nieprzyjacielskim, a duch ten chętnej 
gotowości do ofiar okazał SIĘ też i przy ekwi- 


powaniu żołnierzy. , Bstę; 
„W wiernem Mojem hrabstwie Tyrolu cała 


*) 8. 11 mówi, że deputowani miast oddzielnie wy- 
bierających , wybieram być mają bezpośrednio przez 
dwie pierwsze trzecie CZĘSCI W8ZYstkich członków gmi- 
ny mających czynne prawo wyborcze, a do tej liczby 
należą posiadacze prawa Wyborczego z osobistej kwa- 
lifikacji. 

g. 13 mówi, że wyborcy gmin wybierani być mają 
przez pierwsze dwie trzecie części wszystkich człon- 
ków gminy rezklacyfikowapyrh, a do nich liczą się 
także wyborcy z osobistej kwalifikacji, i 


ludność, zdolna do noszenia broni, z gorącej mi- 
łości ojczyzny powstała ku bohaterskiemu od- 
parciu nieprzyjaciela, a drogie Moje królestwo 
Czeskie wśród gorzkich cierpień i najcięższych 
nieszczęść zachowało postawę, jaka przystoi tyl- 
ko ludowi, który zarówno z walecznymi synami 
Tyrolu wierną miłością do panującego, do pań- 
stwa i do rodzinnego kraju dziejom nadaje świe- 
tność, która nigdy nie zaginie. 

„Niestety nieszczęścia te w biegu wojennych 
wypadków dotknęły i inne kraje, dotknęły wier- 
ną moją Morawę , Szląsk, część Austrji Niźszej, 
południowego Tyrolu i terytorjum Gorycyjskie- 
go, a wszędzie wśród ciężkich tych prób doch 
wierno-patrjotycznej ludności nietylko się w ca- 
łej pełni utrzymał, ale nadto świetnie się obja- 
wił, śród największego niebezpieczeństwa. 

„Z błogiem też uczuciem patrzałem na mi- 
łość i prawdziwe poświęcenie się, z jakiemi 
wszystkie klasy ludności wspierały i pielęgno- 
wały wojowników rannych i chorych. 

„Tak więc z bolesnem wspomnieniem nie- 
szezęsnych dni łączy się nieprzedawnione wspo 
mnienie drogocennych dowodów wierności i szla- 
chetnego poświęcenia się ludów Moich, i z wzru- 
szonem sercem wyrażam za to najwdzięczniejsze 
Moje uznanie. 

„Polecam papu podać to do powszechnej 
wiadomości, mianowicie zaś do wiadomości re- 
prezentacyj Moich królestw i krajów na najbliź- 
szych ich zebraniach. 

„Zdaniem Mojego rządn jest: użyć wszyst- 
kich środków dla zagojenia ran, które woj- 
na zadała. Niezmordowana czynność jest tn 
świętym ohowiązkiem, którego sumiennego wy- 
pełnienia od wszystkich organów rządu oczekuję. 

„Kto w ciężkich tych czasach poniósł ofiary 
dla państwa, ma też prawo do pomocy pań- 
stwa, która według prawa i słuszności niezwło- 
cznie dana być powinna. 

„O rezultatach zarządzeń, które przez bana 
wydane już zostały, mają mi być składane cią 
gle relacje. 

„Schónbrunn, d. 13. października 1866. Fran- 
ciszek Józef.“ 

Przedłożenie to będzie postawione na wokan- 
dzie jednego z najbliższych posiedzeń. 

Z porządku dziennego przystąpiouo do wy- 
boru czterech sekretarzy i 12 rewidentów dla 
sprawozdań stenograficznych. Dla napisania kar- 
tek, przerwał książę marszałek posiedzenie o 
Y,1. Jak zwykle posłowie w większej części 
rozprószyli się po przyległych salacb. Dopiero 
gdy przyszło do głosowania, i sekretarz Saw- 
czyński czytał spis imienny, postrzeżono i to 
dopiero po niejakiej chwili, że żadnego posła z 
frakcji klerykalnej nie ma w sali. Wszyscy ko- 
rzystając z przerwy wynieśli się cichaczem i nie 
wrócili więcej. Na miejscu swojem pozostał tyl- 
ko pan Kulezycki jako sekretarz i ks. Litwino- 
wicz, który żywą rozprawą zajęty z hr. Gołu- 
chowskim przy wywołaniu swego nazwiska, ski- 
nal ręką, że nie głosuje. Przyczyną tej milez- 
kiem wykonanej secesji -— domyśiamy się — 
była okoliczność, że pisma odręcznego Najj. Pa- 
na nie odczytano także w języku ruskim. Ktoś 
zwrócił na to uwagę ks. marszałka na samym 
końcu, i marszałek oświadczył, że to się stało 
przez zapomnienie, że można jeszcze odczytać. 
Pismo to będzie więc zapewne jutro odczytane. 
Winę zapomnienia ponosi w tym razie p. Kul- 
czycki Jakób, który będąc sekretarzem i ez)0n- 
kiem frakcji, powinien był tego pilnować. Mar- 
szałek na to ma sekretarzy przy hoku. 

Na skrutątorów wyborn sekretarzy wezwał 
marszałek pp. Jarnntowskiegp, Russoekiego. ks. 
Dobrzańskiego, Badeniego, Baworowskiego iPa- 
węckiego : wyboru rewidentów zaś skrntatora 
mi mianowani : Bocheński, Borysikiewiez, Guto- 
wski, ks. Dzerowiez. 

Reznltat wyborów będzie ogłoszony na przy- 
szłem posiedzeniu, które się odbędzie jutro we 
środę o godz. 11. zrana. 

Wokanda jutrzejszego posiedzenia: | Spraw o- 
zdanie z czynności Wydziału krajowego: 2. 
Sprawozdanie z wyborów, 3. Podział sejmu 
na sekcje. - 

Posiedzenie skończyło się o godz. 1,2, 


Kronika. 


— W tutejszej wyższej szkole realnej podzielo- 
no od dnia 5. b.m. drugą klasę na 2 oddziały, czem u- 
czyniono zadość potrzebie, którą w dzienniku naszym 
wskazywaliśmy. Jestto jednak dopiero jedna z mniej- 
szych reform, niezbędnych dla tutejszej szkoły i dla 
wszystkich szkół realnych w kraju, Oczekujemy nie- 
cierpliwie załatwienia ważnej sprawy jezyka wykłado- 
wego w tych szkołach , a co do szkoły realnej lwow- 
skiej, radzibyśmy, żeby się zajęto już raz założeniem 
b.blioteki dla młodzieży, uczęszczajacej do tej szkoły. 
Dawniej już podniesiono tę myśl, ale od czasu objęcia 
„ządów przez Schmerlinga ni: dla niej nie zrobiono. 


— W sprawie fundacji stypendyjnej s. Ski- 
binskiego proszeni jesteśmy o umieszczenie uastępu- 
jącego oświadczenia : 

Z wielu stron udaje się wielu do mnie o udziele 
nie stypendjnm z fundacji mojej. Widzę z tego, że al- 
bo gazeta urzedowa nie ogłosiła warunków jej, albo 
ogłoszenia tego nie powtórzyły inne od publiczności 
tak licznej czytywane gazety. Aby oszczędzić i kan- 
dydatom i sobie pisaniny i kosztów, widzę się 8po- 
wodowanym wszem wobec ogłosić, że według do- 
kumentu fundacyjnego złożyłem kapitał w Wys. Wy- 
dziale krajowym naszym, stypandja zaś w życie wejść 
mają po mojej śmierci, albowiem miałem bardzo lichą 
plebanię , jestem defektowym, w nieustannej kuracji. 
Z tych oto trzech powodów otrzymałem znaczne wspar- 
cie od r. 1849 począwszy od byłego więzionego towa- 
rzysza mego, pewnego barona z Czech, z którego Z320- 
Szczędziłem , com, przewidując krótkie życie moje, dla 
ubogich przeznaczył, Pomimo to po przebytej połowi- 
cznej kuracji mojej tegorocznej, zamierzyłem iwprowa- 
dzić w życie tę fundacje z przyszłym rokiem, lecz mu- 
siałbym sie pierwej poddać jeszcze jednej operacji cbi- 
rurgieznej i odzyskać zdrowie. Udałem sie przeto. aby 
choć szczupły dochód jednoroczny z plebanii mieć na 
fundusz dwumiesiecznej kuracji, do przynależnego urzę- 
du z prośbą o urlop na czas do wyzdrowienia mego 
potrzebny, w miejsce lekarzami zaopatrzone, wcześnie, 
aby przed późną jesienią tam zdążyć. Ależ członeczek 
jeden tego urzedu zwlekał odpowiedź , przykładał pro- 
śbę moją seminarzyckiemi bułkami przez pięć tygodni! 
Czem widziałem się zmuszonym. by choć z resztki źy- 
cia przed zimą do obranego na kuracje miejsca zdą- 
Żyć, za służbę plebańską zupełnie, bezwarunkowo po- 
dziękować, a przeto na utrzymanie życie i kurację z0- 
stawić to, czem zamierzyłem podratować młodzież szkvl- 
ną, ubogą. Takto jeden zły, niegodziwy człowiek wię- 
cej narobi złego jak sto dobrych dobrego. Wiedźcież 
kochana uboga młodzi włościańska, komu macie po- 
dziękować, że aż po śmierci mojej pomoe otrzymacie. 

Czerwonogród dn. 16. listopada 1866, 

Ks. Szczęsny Skibiński, były proboszcz zarszyński. 


— (x.y.) Z pod Żółkwi dn. 18. listopada. Gaz, 
Nar. podniosła myśl lepszej dotacji kleru ruskiego, 
którąby się sejm zająć miał na nastąpić mającej kaden- 
cji. gromady zaś tutejsze, mianowicie macoszyńska ma 
żamiar podać petycję do sejmu o reformę w dotacji ta- 
ką, żeby gromady brały w dzierżawe grunta erekcyj- 
ne, a proboszczom aby gotowy p eniądz był płacony 
na utrzymanie. Rozumowanie chłopków w tym wzgle- 
dzie jest bardzo proste i naturalne, tak jak ich rozum, 
W tym stanie w jakim dziś stoja rzeczy, gospodarka 
zaprzątuje całkiem umysł dusz-pasterza, i ksiądz fun- 
guje głównie jako „rolnik“, a podrzędnie tylko jako 
„dusz-pasterz*. Należałoby rzeczy tak postawić, aby 
przeciwnie było , tj. aby proboszcz mógł głównie fun- 
gować jako dusz-pasterz, a dla gospodarki taki mu 
tylko zakres zostawić, aby miał rozrywkę, np. ogród. 
Niech mniej gospodaruje, mówią oni, a więcej oddaje 
się ksiądz nabożeństwom i katechizmowi dzieci wiej- 
skich, a to będzie z większym dla gromad pożytkiem, 
dla dobra których właściwie są dusz-vasterze. Tak bo- 
wiem jak dziś jest, to zdawałoby się, że gromady są 
dła proboszczów, nie proboszczowie dla gromad , gdyż 
mało religijnego i moralnego pożytku społeczność gro- 
madzka odnosi, a cały ciężar gospodarki księżej ją 0- 
bareza. Czy nadejdą petycje ludu wiejskiego do sej- 
mu czy nie, możeby warto tę rzecz publicznie przedy- 
skutować w zasadzie i w celu wspólnego dobra. 


Stara Presse otrzymała według Dztenn. Warsz, 
wolny wstęp do Kongresówki. 


Z Wojnilowa. W tej chwili kiedy piszę ten 
list, został tutaj przytrzymany jeden z najniebezpie- 
czniejszych spólników Neczupurowicza. imieniem Hersz 
Herszberg. Człowiek ten niemiał żadnego zatrudnienia 
i ciągle był w podróży, i należeć miał także do rabun- 
ku w Wojniłowie, w maju b. r. u żydówki M. $. po- 
pełnionego. Herszberg został natychmiast do sądu śled- 
czego kałuskiego pod silną eskortą odesłany. 


(Pr.) Kraków d. 18. listopada. Dnia 24. b. m. 
ma się zebrać w Krakowie rada nadzorcza Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń, stosownie do statutu te- 
goż Towarzystwa. Dobrze zrozumiany interes tej insty- 
tucji obywatelskiej wymaga, by rada nadzorcza ile mo- 
żności w pełnym komplecie obradowała. Dlatego uwa- 
Żamy $. 92 statutn, który do stanowienia u bwał obe- 
eności tylko sześciu radców t. j. czwartej części kom- 
pletu wymaga, za szkodliwy interesom Towarzystwa. 
Bo tym sposobem ster Towarzystwa przechodzi fakty- 
cznie w ręce pewnego kółka radców w Krakowie inb 
w okolicy bliższej, zamieszkałych — którzy mimo naj- 
lepszych chęci ulegają zbytecznie miejscowym powa- 
gom, stanowią uchwały dla Towarzystwa niebardzo ko- 
rzystne jak n. p. uchwała względem wypłaty S. 5.000 
zł. wbrew statutom Towarzystwa na rzecz krakusów 
hr. Starzeńskiego, z których Towarzystwo Żadnego, a 
kraj podobno niewiele miał pożytku i tp. Tym sposo- 
bem zwichniony częstokroć cel statutem założony, któ- 
ry ustanowił 24 członków rady nadzorczej , mniemamy 
więc, że ów wadliwy 8. 92 zmienić i minimum radców 
do 15 lub 18 podnieść należy. Tem wiecej jest zmiana 
ta teraz na czasie, gdy pożary n esłychanie się mnożą 
przy zupełnej prawie bezkarności sprawców tychże — 
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gdy czynności dyrekcji coraz rozleglejszy przybierają 
zakres. obejmując prócz za ezpieczeń od ognia i gra- 
du, także kasę oszczędności w Krakowie pomyślnie 
prosperującą, gdy wreszcie kolej żelazna, łącząca nas 
z Czerniowcami, ułatwia wielce przybycie do Krakowa 
radców ż wschodniej Galicji gęściej jak zachodnia po- 
Żarami nawiedzanej. A właśnie też ciż pp. radcy do- 
tychezas bardzo rzadko przybywali, głównie z przyczy- 
ny owego 38. 94, wymagającego tylko sześciu radców 
do stanowienia nehwat, bo każdy z radców dalej od 
Krakowa zamieszkałych tłómaczy sobie, że i bez niego 
uchwały zapadną, i naraża przez to na szwank interesa 
Towarzystwa, które pilnego i wszechstronnego wypeł- 
niania obowiązków i zajęcia się wszystkich członków, 
a tem więcej wszystkich radców, koniecznie wyma- 
8ają. 

Od rady nadzorczej asekuracyjnej, przechodzę do 
Rady miejskiej, która wyznaczając hojne pensje dla pp. 
burmistrzów. budzi w nas obawę, ażali wkrótce nie 
podniosą nam podatku miejskiego od czynszu opłaca- 
nego. Na ostatniem posiedzeniu tej rady zdarzył się wy- 
padek, że radca dr. Machalski, będący podobno także 
rzecznikiem pp. Lówensteinów, dzierżawców miejskiej 
akcyzy, zarzucił nieważność wyboru na radcę p. Boro- 
wskiego, byłego sekr. gener. p. Lówensteina, mimo 
że sekcja weryfikująca wybory, przedstawiła wybór 
jako ważny. Zaczem weryfikację powtórnie przedsięwzię- 
to, zniemałą konfuzją stron interesowanych. Z wyjazdem 
prezydenta dr. Dietla na sejm, obejmuje ster Rady miej- 
skiej wiceprezydent Ludwik llelcel, który uroczyście 
oświadczył, że gotów życie i mienie, (przeszło milion 
majątku) dla miasta naszego poświęcić. Oczekujemy 
więc skwapliwie urzeczywistnienia tej obietnicy — tem 
łatwiejszej dla szanownego wiceprezydenta — ile jako 
bezdzietny mieniem swojem dowolnie dysponować mo- 
Że, a miasto zawsze gotowe, choćby największe ofiary 
pisniężne, z wdzięcznością przyjąć, a z korzyścią ogó- 
łu użyć, 

— (4. Ch.) Z Brodów. (Teatr polski w Brodach.) Od 
dawna już zamierzaliśmy donieść nieco e bawiącem u 
nas towarzystwie sceny narodowej pod dyrekcja pana 
Piotra Wożniakowskiego. Zamiar ten odwlókł się 
wprawdzie aź do chwili obecnej, lecz za to możemy 
teraz dokładniejszych nieco udzielić wiadomości. Przede- 
wszystkiem spieszymy miły spełnić obowiązek, i sza- 
nownym Brodczanom wyznania mojżeszowego najczul- 
sze złożyć dzięki za udział, jaki wzięli w podtrzyma- 
niu teatru narodowego. Musimy wyznać szczerze, że w 
czasie przybycia towarzystwa p. Wożniakowskiego , co 
do powodzenia tegoż, nie rościliśmy sobie wcale świe- 
tnych nadziei, i jakkołwiek przybycie połskiego teatru 
wielce nas ucieszyło, jednak z przykrą obawą myśle- 
liśmy o chwili odjazdu naszych artystów, będac pewni 
prawie, że ci po niezbyt długim pobycie będą pewnie 
zmuszeni gdzieindziej szukać szczęścia, i opuszczą gród 
nasz zubożali, lub nawet zadłużeni, albowiem Polacy 
stan‘ wią, jak wiadomo, nader małą, nieznaczną cząstkę 
zaludnienia Brodów. Dzięki Bogu, rzeczy wypadły zu- 
pełnie inaczej, i nad wszelkie spodziewanie pomyślnie, 
gdyż bracia izraelici od początku aż dotąd licznie za- 
siadają ławki skromnej świątyni Melpomeny, a między 
nimi są nawet i tacy, którzy nasz język bardzo słabo 
posiadają. Temci milszem jest wrażenie, jakie robi na 
nas ich obecność, i z przyjemnością dopomagamy im w 
wyrozumieniu sztuk, częstokroć dobranych jak najle- 
piej, i oddanych po najwiekszej cześci zadawalniajaco. 
Lecz nie dość na tem. Gdy pan Wożniakowski z koń- 
cem pażdziernika zamyślał nas opuścić i ogłosił już 
był pożegnawcze przedsiawienie , kochani nasi ziomko- 
wie starozakonni powstrzymali go od tego zamiaru, i 
zapewniwszy dość liczny zastep ambonujących, skłonili 
do pozostania u nas jeszcze na czas dłuższy. Nie mo- 
żemy tu nie wspomnieć chlubnie i o burmistrzu miasta 
Brodów, panu Pogłodowskim , który swym wpływem, 
staraniem i przykładem do powodzenia sceny polskiej 
wielce się przyczynił, Raz wiec jeszcze cześć i dzie- 
ki wszystkim, którzy wzięli udział w wspieraniu sztuki! 

Tyle o teatrze w ogólności. Nie myślimy rozwo- 
dzić się nad doborem przedstawień, ni też nad celnością 
lub niedoskonałością gry pojedynczych członków, lecz 
niech nam wolno będzie nadmienić nieco o dyrektorze 
panu Wożniakowskim; pomijamy zalety jego jako ar- 
tysty, gdyż te tak publiczności stolicy, jako też innych 
miast prowincji naszej dostatecznie są znane i wielo- 
krotnie przez nią były oceniane, lecz nie możemy prze- 
miłczeć o zasługach jego jako dyrektora, i w tym to 
względzie powołujemy się na wszystkich miłośników 
sztuki i protektorów sceny narodowej, którzy w Stani- 
sławowie, Tarnopolu, Samborze, Kołomyi, w Czortko- 
wie i Czerniowcach znali p. Wożniakowskiego, i nie- 
raz przychodzili mu w pomoc. Odwołujemy się do ich 
sądu i wzywamy na świadków prawdy słów naszych. 

Wiadomo nam. jakie koleje przechodził p. Wożnia- 
kowski, nim zajął obecne swe stanowisko ; a ileż to 
trzeba starania i wytrwałości, ażeby niezwątpić, ile po- 
święcenia i zaparcia się samego samego siebie, ażeby 
znieść z godnością niepowodzenia i niedostatek, zwal- 
czyć wszelkie przeszkody, a nie popaść w wyskoki spe- 
kulacyjne przedstawienia sztuk, wyrachowanych na do- 
chód tylko, z szumnemi tytułami na czele, a niemają- 
cych żadnej dramatycznei wartości ni treści. Z zadowo- 
leniem przyznać możemy panu Wożniakowskiemu, że 
dobrem przedstawieniem potrafił utrzymać cała go'lnoś „ 
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sceny ojczystej. jaką szczególnie scena prowincjonalna 
ze wzgledów moralności i du ha ¿zasu vdzraczać si 
powinna. l tak wy, podczas gdy Jlwowscy panowie re- 
cenzenci narzekają, że dyrekcja teatralna zbywa publi- 
czność lekkiemi nowostki, miewaliśmy na scenie naszej 
obok najulubieriszych sztuk śpiewnych narodowych. pra- 
wie wszystkie celniejsze uiwory Korzeniowskiego, hr. 
Fredry, i kilka sztuk klasycznych. tłumaczonych z ob- 
cych języków. 

Czynami człowiek pisze historję życia, Dowodem 
zamiłowania i biegłości w sztuce, a vraz wytrwałej 
pracy p. Wożniakowskiego jest fakt. że z pod jego 
kierunku i szkoły wyszło wielu członków, którzy obe- 
cnie przy scenie krakowskiej niepespolite zajmują sta- 
nowisko; a w zeszłym miesiącu właśnie przeniósł sie 
z pod dyrekcji jego do Lwowa p. Grabiński, który w 
bardzo krótkim czasie doprowadził do tego stopnia. że 
mógł się ośmiclić do wystąpienia na scenie lwowskiej. 

Dobroczyńcy i protektorowie, o których z wdzie- 
cznością wspominał nam p Wożniakowski, znajdą naj- 
wymowniejsze podziękowanie w tem. że siew ich nie 
poszedł marnie, a charakter i zdolności p. Wożniako- 
wskiego poręczają nam, że praca jego w zasilaniu sce- 
ny narodowej i nadal wydawać będzie owoce, tak dla 
nas pożądane, a stanowiące w kraju naszym niezbedna 
potrzebę. 


Sip 


— Nowa komedja. Pan Paulin Siachurski, współ- 
pracownik Dzienn. Lit, napisał 4-aktowg komedje p. t. 
„Chwasty“, i przeznaczył ją dla zawiązującego Sie 
pod dyrekcją pana Sztengla nowego towarzystwa dra- 
matycznego. 


— Izba załatwień we Lwowie ogłasza co następu- 
je: „W skutek artykułu w kronice Gaz, Nar. z dn. 1. 
listopada, podnoszącego potrzebę tanich ręba- 
czy drzewa i ułatwienia zamówień tako- 
wych w tutejszych zakładach karnych, zawiadamiam 
szan, pubiiczność , że na każde zamówienie z oznacze- 
niem mu domu i nazwiska własciciela drzewa w Izbie 
załatwień (nr. 179 w rynku) zrobione, dostać będzie 
można z zarządu domu karnego rębaczy za opłatą 1 zir. 
od sąga na 2 lub 3 kawałki, a 1 złr. 20 ct. od saga na 
4 kawałki startego i połupanego: zaś do robót ogro- 
dowych 30 ct. za dzienego robotnika wraz z dozorem. 

Zapłatę te niszcza się po dokonaniu roboty do rak 
dozorcy więżniów, przy czem już odpada potrzeba oso- 
bnego dozoru. lzbie załatvień zaś uiszcza się przy za- 
mówieniu rębaczy od sąga jednego 10 et., a jeżeli jest 
wiecej sągów do zrębania, tylko po 5 ct. ud sąga. 


Ostatnie wiadomośc: 


Dzienviki wiedeńskie dziś nie nadeszły. 

Z Florencji telcgrafuja dnia 17. listops da 
„Dziennik urzędowy pisze, że blizki upływ ier- 
minu, nazoaczonego konwencją wrześniawa, tuu- 
si zwrócić uwagę gabinetów w Paryżui Fioren 
cji na ważne interesa, które przyjdzie uregule 
wać w skutek tych faktów. Oba rządy przeie 
te zarówno Żyezeuiem , aby te interesa nozo- 
dzić i przedsięwzięli sobie, konwencję tę wy- 
konać w sposób całkiem lojalny. 

„Podobnie jak wtem są zgodni, o czem watpić 
nie można, tak też zgodzą się i co do spos .bów 
wykonania, Bądź cobądź, całkiem bezzasadnem 
jest doniesienie, rozpowszechnione przez kiłka 
dzienników, że rząd franeuzki chciał w tym 
przedmiocie zawiązać z gabinetem fi>renckim 
rokowania, i że Włochy odmówiły.* 

W związku z tym telegramem jest innv, do- 

noszący, że Rieasoli wydał okólnik, w którym 
o rzymskiej sprawie pisze: „Udzielność papieża 
w skutek konwencji wrześniowej została posta 
wiona na równi z inbemi udzielnościami. Włochv 
przyrzekły, nie stawiać się pomiędzy papieża a 
mieszkańców Rzymu, i dozwolić, aby się speł- 
niła ostatnia próba żywotności państwa Ko- 
ścielnego. 
„Włochy muszą dotrzymać swego przyrzeczenia, 
spodziewając się niewątpliwie tryumfu po wpły- 
wie zasady narodowości. Wszelka agitacja pod 
pozorem sprawy rzymskiej, musi być przytłumi ną. 
Rząd królewski gotów jest dać wszelkie rwn- 
rancje dla ochrony wolności i niepodległości pa 
pieża w przekonaniu, że może je dać bez naru- 
szenia praw narodowych. 

Telegraficznie donoszą także, że król wło- 
ski przybył d. 19. bm. do Werony. Z Rzymu 
zaś telegrafują d. 17. bm., że pod koniec bm. 
mają tam przybyć br. Sartiges i jen. Fleurv. 

Z Petersburga telegrafują pod duiem 19. b. 
m., że car przyzwolił ma założenie Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego dla Zachodnich 
prowineyj (Litwy, Wołyria, Podola i Ukrainy.) 
Takowe, jak z dawniejszych doniesień wiadomo, 
urządzone będzie w celu ułatwiania Moskz:lom 
nabywania tam dóbr polskich, i Kstków ciągle 
wołał o założenie tego Towarzystwa. 
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Gospodarstwo, przemysł? i 
handel. 


Lwów 19. listop. Dziś stargowano tu 
większą ilość pszenicy po 9 złr. z przysta. 
wą do Lwowa. 


Kraków d. 16. listo pati ę BIE tutej- 
szy w tym tygodniu nagie Jest ożywiony, 
eaim bardo małych dowozów z Króle- 
stwa i z Galicji, Całe zboże, dostawione 
w poniedziałek na granicę, bardzo prędko 
rozkupiono, przy czem żyto i jęczmień tro- 
chę w górę poskoczyły, pszenica y przy 
dawniejszych utrzymała się cenach. Płacono 
żyto po 29, 30 do 31 złp. za korzec, psze- 
niceg po 34, 36, 38 złp., jęczmień po 22 do 
24. złp. W Krakowie był także ruch dość 
znaczny w interesie zbożowym: byłby Za- 
pewne przybrał jeszeze większe rozmiary, 
gdyby tylko odstawka koleją żelazną tro- 
cbę ułatwioną była, Nie tylko, że brak 
składów potrzebnych przy dworcu, zmusza 
liwerantów do składania towarów pod go- 
łem niebem. gdzie ich nie nie chroni od 


deszczu, wilgoci lub innych uszkodzeń, ale ; 


jeszcze prócz tego ma kupiec do zwałcze- 
nia rozmaite trudności ze strony zarządu, 
nim tenże przyjmie przesyłki. 1V skutek 


, pokup troche mocniejszy tak samo. 


tego naturalnie nie mamy w handlu zbożo- 
wym tego obrotu, któregobyśmy przy dzi- 
siejszych korzystnych okolicznościach 8po- 
dziewać się mogli. Pszenicy mało poszuki- 
wano, ceny Z przeszłego tygoduia nie nie 
postąpiły. Zaś na żyto i na jęczmień,. pa 
jak i 
na granicy. W ogóle płacono pszenicę tran- 
sito po 43, 44 do 45 złp. za 192 fat, cłw.; 
pszenicę galicyjską czerwoną i białą okrę- 


| gową po 10.50, 10.75, do 11 złr.. wyboro- 


we gatunki po 11 złr. 20 c., za 172 ftw. w. 
W.; Żyto po 8.10 do 8.40 za 162 fnt. w. w.; 
Jęczmień po 6 złr. do 6.20, za 142 fi. w. W., 
wyborowy po 6.40 do 6.60. (Cz.) 


Z.) Nowy Sącz d. 17. listopada. Ce- 
ny zboża na targu wczorajszym znów gd 
podniosły ; płacono: korzec pszenicy 9.5 
do 10 złr., żyta 7,50 do 8 złr., jęczmienia 
5.60 do 6 złr. owsa 2,60, do 3 złr. Cetnar 
siana 1.60. słomy 1 złr, Korzec cebuli du- 
żej 10., cebuli dymki 15. 


"=. 


) d. 15. listopada. (Ceny tar- 
gowe.) Mierzyca pszenicy 4 złr., żyta 290, 
jęczmienia 2.10, owsa 1.05, hreczki 2.20 
grochu 2.50, bobu 2.70, kukurudz 2.80, fa- 
soli białej 4,30, fasoli czerwonej 3,30, kar- 


(Pr) Stryj 


tofi 1 złr., cebuli 3.85. Funt miesa wolo- 
wego 7 c., masła świeżego 30 e., grzybów 
suszonych 40 e. Kopa jaj 60 sztuk 70 ent., 
kapusty 55 o. Sag drzewa twardego 5 złr., 
miękiego 4 złr. Cetnar siana 50 e,, słomy 
w okłotach 40. Korzec koniczyny 180 fntw. 
wagi 50.50. 

Tego targu płacono dobrze za niero- 
gaciznę , której wiele kupowali kupey z 
Mazurów. 


an 


(F) Wiedeń dn. 17. listopada. Obrót 
interesów na dzisiejsze, giełdzie zbożowej 
był nader słaby. a to Z powodu ciągłych 
przeszkód transportowych. Ceny jednak 
trzymały się dobrze, i nawet wykazała się 
podwyżka : przy pszenicy o 5—10, życie o 
10, jeczmieniu o 10—15. kukarudzy o 10 e. 
w porównaniu z tygodniem ubiegłym. Targ 
p-zenicy wynosił około 2000 mierzyc. Pła- 
cono pszenicę 88fut. loco Wiedeń po 6.90, 
89fnt. loco Raba 6.70—6.75, Sgfutw. loco 
Raba 6.380—6.40 za mierzycę. Mierzyca kn- 
kurudzy 80—81ftw. 4.20 transito; jęczmień 
70—71fntw. 4.25 ab Wiedeń; owies 43fntw. 
1.05—2.06, 45ftw. 2-14. 46futw, 2,16, 47fnt. 
2.20, 48ftw. 2.24 transito. 

Na targu bydleccym było dziś 1181 z 
! Galicji, 1975 z Węgier, 325 z innych pro- 


wincyj. razem 2481 sztuk, Waga szacunko- 
wa 4.20—620 funtów : niesprzedanych po- 
zostało 587 sztuk. Cena sztuki 107 zł. 50 
centów do 167 zł. 50 centów, cetnara 20.50 
do 25.50, 

Nierogacizny tucznej przypędzono 1128 
a rozsprzedano wszystko po 23.25 za 
unt. 
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Przyjechali do Lwowa d. 17. listo- 
pada. Pp.: br. Koziebrodzki i nr. Kozie- 
brodzki F. z Chlebowa, hr. Golejewski A. 
z Harasymowa, Dylewski M. z Rolowa, 
Szymanowski WŁ z Humieniec, Wojcie- 
chowski z Warszawy, Jendrzejewicz K. Z 
Czapli, Miączyński St. z Mikuliniec, Ujej- 
ski Br. z Lubczy, Czermiński S. z Dołhe- 
go, Pietrzycey Marjan i Feliks z Czernio- 
wiec, Croisse L. z Koszelowa 


Dnia 18. listopada. 

P.: Kempiński z Gdowa, ks. Bariatyń- 
ski W. z Genewy, Kakowski J. z Berezo- 
wicy, Kolbuszewski W. z Kołomyi, Woj- 
ton W. z Utrop, br. Krasiński W. 4 War- 


szawy, Agopsowicz K. z Tsofanówki, 
Trank F. z Nabaczowa, Obertyński W. z 
Leszczkowa, hr. Schelenberg z Wiednia, 
Osmulski W. z Władypola, Gałecki A. bi- 
skup z Krakowa, Krowicki S. z Krowicy, 
Zatwarnicki z Stryja, Gurczyński E, z 
Przemyśla. 


Wyjechali ze Lwowadnia 13. listo- 
pada. Pp.: ks. Poninski A, do Niżyńca , 
Lr. Borkowski M. do Micluiey, hr. Rysze 
wski A. do Złoczowa, Lityński M. do His 
lebrodu, Łukasiewicz J, do Chocimierza . 
Matczyński K. do Podhajee, Sobuta K, do 
Podhorek, Hoffmanu F. do Przemyśla. 

Dnia 18. listopada. 

Pp.: Artner J. do Krakowa, S-hmej- 
des K., Holecek W. i hr. Przezdziecki K. 
do Wiednia, Sleczkowski Er. do Przemv- 
śla, Cybulski A, do Humnisk. Jordin A, 
do Błonia, Papara H. do Zuvomostyw, 
Ujejsxi B. do Łubszy, Urbański ii, d; Do- 
brosina, Praszyński F. do Nowosiółek. 


m kie m7. 


Pożyozka nar. 1354 5%, za 100 gi. m. k.d 66 75 
Losy z r. 1860 , . . . . . . $8145 
Akcje banku nar. za 1006 gi. . . .|719 00 

a lowarżyst. kred. na 00 gł. $156 10 
Londyn 10 fnt, szterlicgów. . . .4126 60 
Dukaty cesarskie sntnka. . . . „| 6 04 
Nrehrn ra TOO el, w. a, 4126 00 


GAZETA NARÓDOWA z dnia 20 listopada 1866. 


Dr. medycyny, chirurgii i akuszer 


A. bieńczewski. 


były adjunkt kliniki położniczej Uniwerzy- 
tetu Jagiellońskiego przeniosłszy się na 
stałe mieszkanie do Dobromila, 
udziela rady lekarskiej. 303l 1—2 


k a NI LE a a a e TRY E ZOO 1 AKA WAWA a 


LICZANIN 


kalendarz powszechny 


na rok LS GF 


wyszedł 15. listopada 1866. 


RES — E 


Od Administracji | 
Dziennika Poznańskiego. 


Z początkiem listopada roz- 
począł się w odcinku „Dzienni- 
ka Poznańskiego* druk nie- 


<= 


Lwartalnie 


© 2 wyższym rżądo- 7 -h 
Dają | Ządają i % wym egzaminem. wydanyc dotąd : 5 Š > 
Kurs Iwowaki, |x| Leśniczy baa inzynier i ; Pojedyńczy egzemplarz kosztuje 50 cnt. 
„mmm AEE MAC iee] WSPOMNIEŃ | wa 
a ad: / elilubne s dectwa kilkunastole- r beg 
Dukat holenderski |. 5[B8 088" |*tntej praktyki, rodak. w średnim wieku. tuzin . . . d Gi . 4 zir. 50 . 


Dukat cesarski . . « . 6,00 


p s posznkuje stosownej posady w kraju Inb 
Moskiewski półimperjał . 10:50] 10 


50 | zagranica. Bliższa wiadomość pod Nr. 


Andrzeja Edwarda Koźmiana, 


Zawiera część świąteczną. opis szczegółowy wszystkich miast powia- 


Małkowski R srebrny . Ly UŁ 168—169%, przy ulicy Kyczakowskiej 
OSRIPWSKI rubel papierowy j ) d litera M, E. A IWI 1—3 : | 1 4 pe"); NE" UP y 
s e A A E or S T a k syna Kajetana, obejmujących cza- | towych w Galicji, statystykę Galicji i innych Ziem polskich, ustawę 
nlio. listy zast. w, a. 4 zza e Š $ 7 ARE P m s po 
GAR: jisty zast. m. k dr 28 21 78.97 sy księztwa Warszawskiego, kró- | Kminną, dział informacyjny, gospodarstwo i inne rzeczy, w kalen- 
łalicyj. oblig, indem. .32 Z] 67 55) 68:30 | z > ł , i .| darzu zwykle umi 5 r , i 
Pożyczka rarodowa | BE) 66 421 67195 | Godna jest uwagi lestwa Kongresowego i powsta i y a mieszczane. Oprócz tego dodana jest man za PZ 
Akcje kolei żel. gal. .$  Ẹ {223 17]225:17 ! ETE nie 1831 r. Dla wygody czytel- | C&A ieejā, podlug zaprowadzonego właśnie podziału admi- 
Akcje kolei lwow. czern. [193 ,67[197;00 CEA WYŻ a Sad - RECE Jop 

ników naszych w Galicji, otwie- | nistracyjnego na 74 powiatów. 2981 5 


kompozycja do politurowania, 


najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy, 
handlujacych meblami i dia osó5 pry- 
watnych do politurowania mebli. Ta no 
wo wynaleziona kompozycja, która wabu- 
dziła ogólne zajęcie, czyni wiele czasu 
| fwymagające i kosztowne politurowanie 
nowych mebli za pomoca spirytusu zu- 
pełnie zbytecznem, gdyż przez użycie 
kilku kropli tej kompozycji zostaja stół 
lub szata zupełnie upolitnrowane, i w 
politurowanych przedmiotach tą kompo. 
zycją nigdy nie wystepuje olej. 

Użycie tej kompozycji jest proste, a 
rezultat nadspodziewany. 

Używane meble moga być wypolitu- 
rowape prostem potarciem szmateczka 
w tej kompozycji zmoczoną i otrzymają 
taki połysk, jakiego przez politurowa- 
nie spirytusem osiągnać nie można. 

Jedna flaszeczką tej kompozycji mo- 
tna wszystkie sprzęty pokoju odnowić. 
| Cena większej flaszeczki z przepisem 
użycia kosztuje (0 cnt., małej flasze- 
ezki 40 cent. w. a. 


Główny sklad rozsyławczy utrzymuje 


Fried. Müller, 


ramy niniejszem dwuwmiesię- 
czny abonament po cenie 
4 mir. w. a. z nadmie- 
nieniem, że zamówienie przyjmu 
'e Agentura główna „Dzien- 
nika Poznańskiego“ we Lwo 
wie: Pp. Hercok i Arnold. 
ulica Halicka, 1. 240, orzz w 
Czerniowcach p. Wiktor Wex- 
ler, ulica Wekslarska 1. 981, w 
Stanisławowie ksiegarnia p. J. 
Milikowskiego, w Samborze 
p. J. Wilda. 


MIES Nabyć można w Administracji „Gazety Narodowej“, 
w drukarni Kornela Pillera i we wszystkich księgarniach. 


| 
WR „aid 
| 
| 


-procentowa pożyczka krajowa, 
jedna z najpewniejszych i najkorzy- 
stniejszych lokacyj kapitałów. 


najdalej do 1. marca 1871 r. 


przez losowanie al pari napowrót spłacana, przez 
rząd i kraj poręczona, 
jest do nabycia u 


Podziękowani 
OQZIĘKOWANIE. 
Powodowany nezuciem szczerej wdzię- | 


czuości, która w inny sposób Wmn panu 
doktorowi Julianowi Stupnieckiemu. za 


wyleczenie z nader ciężkich i niebezpie- | 
cznych słabości mojej familii w różnych cza- | 
sach okazać nie mogę, pospieszam choć tych 
kilka martwych liter, jako tłumacza nigdy 
niewygasłej wdzięczności do publicznej 
podać wiadomości. Przyjm zacny i szla- 
chetny mężu zatem ten miły memu sercu 
obowiazek. a skromności Twojej niech nie 
obraża wyraz publicznej wdzieczności. 
Lwów dnia 18. listopada 1866. 


Andrzej Vaichinger. 


3034 1-1 


Kwartalna prenumera- 
ta na „Dziennik Poznański* 
w Galicji, ustanowiona jest 


3030 : -6 


Najnowsze wielkie 
losowanie kapitałów, 


(Restitu:tions - Fluid), 


À i , od złotym lwem we L i 
Franciszka Jana Kwizdy l y m we Lwowie 


Na to tak korzystne losowa-ie ka- 
pitałów, które przez rzad państwa nie | 


którego 


A 7 w Wiedniu. Gaumpendor(. Hirschen- 

które ogółem 16 400 wygranych | gasse Nr, 8. - od i. stycznia roku przy- 5 
zawiera, a mianowicie: który wszeskie listowne zamówienia za A 
U e nadesłaniem należytości lub pobraniem szlego na zie. 5 w bankno- © 9 

100.000 talarów prusk. poaz kute czna chnis tach austrjackich. 1978 9—2 bankiera we Lwowie, przy ulicy Niższej Karola Ludwika 

rygr. na 60.001 ; ( Przy przesyłkach liczy sie za epiko- y D 
Meya O je AM gr. po 2,001 t 4 wanie od flaszeczki 10 ent. 293243 —0 £ ma _; 3 — 
l »' +40.000, | To „ 15o Poznań d. 31. pażdziernika 1866. 
ln » 20.000 ,, leo a'na aA Te | 
lon 136.00,» | 83 „ T | LEA al sa — EETA LOA "WMG 
2 a DO 800, [115 , » 409), ji M 
Haa e «a C. k. wył. uprzywilejowany Handel towarów blawatnych i płócien 
á A 8 . n n = n m . ` 
"LANIE. Ok o. płyn uzdrawiajacy 
JT a. mw BO0QD, | ia. itd, RR dla koni F. KNA U E RA 


otrzymał w wielkim doborze 


ciagnienie 


gwarantowane, a 
nastapi 


IE > 


dnia 13. i 14 grudnia r, b. 
można u podpisanego e i y, losu 
oryginalnego nabyć. Lasów tych nie mo- 
żna za promesy mieć, gdyż promesy wy- 
stawiane bedą przez pojedyńcze osoby. 
te lusy zaś zostają pod rygorem prawa. 

Każdy uczestnik w tem losowaniu 
otrzymuje los oryginalny do rąk. Listy 
urzędowe tego ciągnienia bedą zaraz po 
rozstrzygnięciu rozsyłane, a pieniądze 
wygrane przes bankierów zaraz wypła- 


| EEEE P F « gaj p ą 
nadto wyszezególniony medalem londyńskim, używany s stajniach „/ej Mości 
najlepszym skutkiem, w urzędowej praktyce Dr. 


Knanerta, nadweterynarza Jego Mości króla pruskiego. w zastarzałycih słaboseiach, prze-. 


cznym przywilejem, 
królowej angielskiej i Najj. króla pruskiego z 


ciw zapaleniom, tudzież od paraliżu w kłębach i kr 
zwichnieciom, zatratowaniu kopyta i t. d., utrzymuje k 7 a 
źnej starości w zdrowiu i rzeżkości, zapobiega trętwieniu nog, t służy w szcze 


sł przed i po nadzwyczajnych trudach. 


Dla wszystkich krajów państwa austry- 
jackiego. po peprzedniem prakiyiznem za- 
stosowaniu i wypróbowaniu przez wys. e. k. 
austr. władzę sanitarną. zaszczycony Wyis- 


TOWARY JESIENNE i ZIMOWE 


i poleca takowe 


po znanych nizkich cenach. 


Niemniej zwraca nwagę na swój 


WIELKI SKŁAD PLOÓCIEN 


zyżach, przeciw ztrętwieniu scięgów, reumatyzmu, 
onie przy największem nawet natęzeniu uż dla. po- 
golnośct do tbzmocnienwi 

1672 9?—3 


Cena jednej flaszki 1 zir. 40 ent. w. a. 
Mniej jak dwie flaszek nie posyła sie. — Za opakowanie placi się 30 ent. w. a. 


eane., Plany gry rozsyłają sie bezpłatnie. 
Zlecenia zagraviczne załatwiają sie ry- 
chło. Naszemu przedsiębiorstwu sprzyja 


z najlepszy h i najsłynniejszych fabryk. jakoteż va jedyny skład komisowy 


PŁÓCIEN i BIELIZNY STOŁOWEJ 


szczęście, zrobiono u nas najwieksze Dostać można: 
wygrane. 3032 1—6 : t -A E] 

'|, losu oryginalnego kosztuje 8 złr. w, a. We Lwowie u pp. K, Iskierskicgo, w apt. P. Mikolascha, A. Berlinera i Z. Rukera, 

Ya e i a E A: w Buczaczu u Kodrebskiego i Kerzia. w padać l ill tapag A pon ra ka TZ ze słynnej fabryki 

i 2 | Margulesa i B. Fadenhechta, w Czerniowcach u J. Schnircha. w rakowie u M. Jawornickieg 5 

M j h tod | i J Jahna, w Leżajsku u J. Maresza, w Oświ,cimie u S. Dołkowskiego, w Radziechowie « A. F". & A. ELEELINCOW , 


Uprasza się wprost udać pod adresem: 


Aeóruder Cillienfeld, 


Bank u. Wechselgeschaft in Hamburg. 


która, co do gatunku za najlepszą unana. 


Jaśkiewicza, w Rzeszowie u Schajtera i Spółki, w Sanoku u J. Jaklicza, w Smolnicy u Ibo 
sprzedaje sio, 


Wimmera, w Tarnopolu u Morawetza, w Tarnowie u J. Jahua, w Zuleszczykach u J. Kodreb- 
skiego, w Borszezowie u M. Niemirowskiero. 

Przestroga. Aby nie dać się omylić innemi, podobnie nazwanemi nienprz. 
wyrobami, uprasza się uważać na to, że na flaszkach ze. k. uprz. płynem uzdrawiajacym 
znajduje się na winecie dokument przywilejn. medal londyński i firma apteki obwodowej 
w Korneuburgu, która to firma wycisnięta jest także w szkle na każdej flaszee, 


po cenach stałych febr; cznych 


Wsz lkie zamówienia 


i najrzetelniej. 


z prowincji uskuteczniają się jak najspiesznicj 
MIUYMJ 


| 


W Korneuburgu. 


Handel korzeni, herbaty i win 


J. F. KLEINA W" i GEBHARDTA 


| 
l 
we Lwowie | 


FILIA BANKU 
ANGLO-AUSTAJACKIEGO 


przyjmuje wkładki pieniężue do oprocentowania w godzinach kaso- 
wych od 9 1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe 


poleca świeżo otrzymane: 
Marony włoskie, 
Owoce południowe 
suche, w cukrze amażone i kandyzowane, 


Kawior astrachański, 


RYBY 
wędzone i marynowane, 


jako to: | 
Anchovies, bydlinki. łosoś, minc- 
gi, węgorz i roulada z węgorza. | 
rardynki francuzkie w oliwie i` 
rosyjskie marynowane, i 
Ser Nelfszatelski, 
Kiefbasy brunszwickie 
i Salami weroneskie, 


opiewające na 


szczegółwiej zaż w największym wyborze A Zi || 8 100 00 1000 5009 á z 2098 19—* 
Herbatę kwiatowa a r, ) ) ) 
PECCO 
: £ od sta 


Asygnaty procentują się: przy spłacie na okaz (à vue payable) . . . ] 
dwudniowem wypowiedzeniu . . . . %. ,„ , 
ośmiodniow em z BU), m OVASI © wyd, 


czarna SOUCHONG 
i CONGO e 


z ostatniego zbioru w maju 1866, » 


po złr. 1 ct. 20, — zir. 1 SZ Koi | - — ) Ne * s odst 2 
aa raar S aa o Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty. 


Cenniki posyła bandel na żądanie 


funt rosyjski. 
franko. 3022 2—2 


Jan Dobrzański, Druk Kornela Piller» 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor : 


